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DODATEK ILUSTROWANY 

Sukces teatralny Warszawy 

Marja Przybyłk.o ·w rbli „Damy Kameljowej" 
dała kreację w wielkim stylu i interesującą bez przerwy kunsztem słowa. 
Wskrzeszenie tej od ośmiu dziesiątków lat • niegranej u nas sztuki jest wielk11 

za&ługą · sceny s~ołecznej. 

Roll IX. 
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Dowódca 4-e'j komparnji gi, an:·.:znej poiicii 
państwowej .aspiii:-ant Wiktor S~bi'.łło, któ­
ry wykazał wiele energiji i taktu w osfa-

tnh~m Z<ajściu ina g'raJni1cy litewskiej. 

Willette 

świetny i cieszą1cy się wieikiem powo­
dzeniem malarz frairucusiki, dę,żk,o zapadł 

na :zidrowiu. Lelvarrze utradli nadzieję 

uratowania mu życia. 
I ~ 

Ex-król Portugalji Emanuel wraz z krulową Augost4 Śieuzi ze 
zrozumiałem zainteresowaniem1 · przebieg jednej z najbardziej sen· 
sacyjnych gier ostatniej doby, jaka miąła miejsce w Cannes po­
między niezwyciężoną dotąd mistrzynią Francji Zuzanną Lenglen 

i mistrzynią amerykańską, Wills. 

Spu~zaeuie no. Wv<lę 111.J .1 e,,;J l;.r.('.J,,ni,{cl an_,ieL:.::.cdu' „Suffo,k" 
w dokach Portsmouthu. jest~ to pierwszy okręt wojenny, zbudo­
wany po wprowadzeniu,.~ ograniczeń zbrojeń, uchwalonych na 

· konferencji w Waszyngtonie. 
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Koniec walki o fotel a.liademiclH. 

E. Picard, . kontrkandydat naszej rodaczki Curie­
Skłodowskiej. został wybrany do Akadernji fran­

cnskiPj. 

Marja Cllrie-Skłodowska, której kandydatura aka­
demicka u padła, głównie ·na skutek dntyfemi ni•tycz­

l nych prądó w, panujących w Ak9rlem;i.J 

„Król logar:rtmów" 

W Warszawie popis.urje się łodzianin 
Krieger. po"'iadający nadzwyczajne zdol­
ności do pamięciowych rachunków. Pa.in 
Krieger zdolnośieiami swemi popisywał się 
już prawie we wszystkich krajach eurn­
peijskich, 1baidany był przez najwylbiitniej­
szych iprofesorów psychologj.i i matema.ty­
ki. W·s·zędzie osolbą •swą wz.boozał o~ó1ny 
podziw i •zainteresowani~ 

Spec1ja'lnością rp. Kriegera jest oblicz.a­
nie rpro ·c~ntów i fogarytmowanie bez uży­
cia tablic logarytmiicZltlyJch, według włas­
ne.go sposobu, wynalezionego przez ·się sa­
mego, po czterech lataich wyltężonerj pracy 
w tym 'kierunku. 

P. Krieger posiada .nadto, nadzwyczaj­
ną pamięć wzrokową. Liczlbę czterdziesto­
cyfrową, którą oglądał krórl:ki moment, mo­
że on poW:tórzyć z pamięci, wyliczaiją:c 
cyfry kolejno od początku do końca, i od 
końca, bez /omyłki. W kwa.ie.kat podzielo­
ny na •dowolną i1J..ość kwadracików, wpi1su­
je bez n:imysłu liczby, które dodane w kie­
runku poziomyim, pionowym i wzdłuż prze_ 
kątnej, dają zawsze tę samą z1góry zażąda­
ną liczbę. 

W \Xl::!·szaw '. e baw.i od ikilku dni, popi­
sywał się już w Uniwersytecie i Politoch­
nke , cbr:11lc zam'.erz:i. urządzić szereg pu­
blicznych se:inisów. 

I - . 
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Reflektdry naszego samochodu przeci­
nają nagle mroki nocne„. Całe niebo po­
kryte chmurami. Czerwone światełko 
nad hanga.rem w Staaken mruga wciąż sy­
~nał „St" w jednostajnych odstępach, · od­
powiadających alfabetowi Morsego. 

Samo lotnisko, gdzieniegdzie jasno o­
świetlone silnemi lampkami łukowemi. 
Przed hangarem Aero-Lloydu nasz Fok­
ker Dz. 4 stoi gotowy do startu. Ten to 
właśnie samolot, co noc przewo-zi do 350 
kilogramów poczty do Hamburga. 

PRZEZ CIEMNE P 
Wrażenia z podróży sam 

Obserwatorium w Lindenberg me1du~e 
szesnaście metro-sekund wiatru„. To już 
prawie burza. Pesymiści odradzają lotu 
w tvch warunkach. Al1e kierownictwo 
jest, nieugięte. Lot nig·dy jeszcze nie zo-

. stał odwolany, więc i tej nocy musi się 
odbvć, 

Niebo jest szaro~czarne.„ Pędzą po 
niem poszarpane wiatrem chmury. Na 
prawo widać jakąś samotną lokomotywę, 
przewijającą się w nocnych oparach. 

Punktualnie o 3.35 motor „naszego" 

samolotu otrzy 
śmigło robi 1 
Tymczasem pil 
samolotu. Na I 
rsno, ja'k w dzie' 

Gdy zojęliś 
jasnej kabinie, 
Maszyna rzuca 
tempie toczy si. 
znacznie odbija 

Lecimy! Co 
gary Aero-Lloy 
nocna poświata 
ry latarń pusty 
miej·sikich. 

Samolot pł 
Sąs~ad mój 1kurc 
w tym ce'lu um· 
sów, by nie OSU 

Czy m 
Os~· 

W Ameryce 
sprawa krymina 
ruszenie z pow 
pierws•zy w pr 
dla wydo'bycia 
nego. Przed ·pe 
zwłoki młodej d 
rę, którą po.sług 
sztowMly dom 
stwa jaknajene 
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ZESTWORZA · NOCYo 
z Berlina do Hamburga. 

te pełny gaz. Olbrzymie 
o·brotów na minutę. 

vłączył wielki reflektor 
'sku odrazu robi się ja-

uż miejsca w obszernej, 
mięto kliny z pod kół. 
· naprzód, w szalonym 
ro lotnisku, poczem nie­
( ziemi. 

mniejsze stają się han­
na wi•dnokręgu iaśnie}e 
.rlina. Pod nami s•znu­
lic i ·gościńców pod-

dziś bardzo nierówno. 
tvo trzyma s.ię spe·cjalnie 
I czonych :przy dnie pa-

się z kanapy. Samo-

lot wciąż przechyila •się to w tę, to w dru­
gą ·stronę. 

Stopniowo giną świaHa stolicy. Z 
szybkoś'cią 150 kilometrów na godzinę, pę­
dziimy czarnym przestworem„, 

Tymcza·sem ZJdaleka przedziera się ku 
nam promień światła. To wielki reflektor 
w Wittenber•ge. Ce.Iem mo•żli'wego zahe·z.. 
p!ec•zenia nocnej komunJ1kacji lotniczej, u­
rządzono co 30 do 40 kHometrów lotniska 
pomocnicze, opatrzone w silne \Sygnały i 
reflektory, gdzie, w rnzi1e konieczności, pi­
'lot może lądować zupełnJe bezpiecznie. 

Za kilka miruu't m1iamy reflektor, a pi­
lot wyr•zuca.i białą rakietę na znak, że 
wszystko w porządku„. 

Od połowy drogi nasz wieUd r.eflektor 
z przodu mrUJga co pół minuty. Teraz bo­
wiem mU'simy ·lec.ieć bardzo ostrożnie, 

,gdż z przeciwnej strony kursuje taki·ż sa­
molot nocny. 

Wkrótce prze•z gęstą mgłę dostrzega­
my pod nami światła Hamburga. Reflek­
tory lotniska Fuhhbuette.I oświetlają jasno 
cały teren lądowania. 

Nag'le milknie grzmot motoru i, śmi­
•g'łem w dół, opuszczamy ·się w głębiny po­
. wietrzne. 300, 200, 100 metrów wskazuje 
miernik wysokości. Reflektor przezornie 
obmacuje t•eren lotniska. 

Morze ś'wiatła :zib1iża się 'ku nam coraz 
bardziej. Lekko, nieznacznie pneumatyki 
wreszcie dotykaią ziemi. 

Raz jeszC'ze motor dostaje pełny gaz i 
porywa nas naprzód iku hangarom. Jeste­
śmy na miiej.scu ... 

--o--

zna"stosować hypnozę przy badaniach śledczych? 
łiony przyznał się do zamodowania młodej dziewczyny, a potem odwołał swe zeznania. 

rozgrywa się obecnre 
t , budząica wielkie po­
du zastosowania •po raz 
tyce sądowej hypnozy 
·mań wiiny od oskarżo­
nym czasem znaleziono 

:lewczyny i oibok siekie-
ał się mordertea. Are­

' many sprawca zabój­
'cz.niej upewniał o 'Swej 

be•zw:z;ględnej niewiinino·śiai. Wówcza1s fo 
zorganizoiWano s1cenę, którą pxzedstawia 
jedna z naszych ry.ciin. Oskarżony wpro­
wadzony został w sta.in hyprnozy, poczem 
hypno.tyzer zadawał mu pytania, podczas 
gdy dwaj agenci kryminalnej policji ma­
newrowali z inarzędziem zbrodni. Istot­
nie w tych warunkach udało 1się wydobyć 
od oskarżoinego iprzyzinanie si•ę do rzeko­
mej winy. Le·cz po powrocie do stanu 
r.orimalne.go oskarżony wy;cofał wszystko 

i illa.'dal z całą energją upewinia, że inawet 
nie znał, amii nigdy w życiu nie widział 
młodocianej ofiary zbrodni. 

Opiinja amerykańska bardzo ostro po­
ilępia metodę, zrusto•sowaną przez. władze 
poJicyjne i sądowe. Jednyun z motywów, 
jakie prasa w tym w2:1~lędzie przytacza, 
jest wz.g'ląd, że hypnotyzer jest w mocy 
narzucić hypmotyzowa11emu siłą sugestji 
wszystko, co !tylko narzudć mu pragnie. 

l••••••I 
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Zaczątek ogrodu zoologicznego w Warszawie. 

RzadKie oKazr polslUchltółwilz błof-:.'..pińsłlich; naistarszr ma lat 200. 

• Dunek" jednoroczna kuna 
oswojona, jest bardzo uprzej­
my dla pań (najbardziej lubi 
siedzieć koło szyji taki 

l ulamut). 

W muzeum peda1gogkzmem w War- tycznych wodorostów zy)e kilkadzie.siąt 
szawie powstajje zaczątek przysz,łeigo o-

1 
gatU1I1ków ryib z całego świaita. EurOfl>a, 

grodu zoolo1giicztne·go. Prawie z niczego, Ameryka, A~ja, Afryka ma tutaj swoich 
bez więkiszyich środków materjrblnyich, przedsta w~cieli. 
dzięki zapałowi ki11ku jednostek, groma-

1 N aijsłaibiej reprezentowane są tSsaki. 
dzone są tam okazy flory i fauny z c.ałego 

Mi'lutki „Dunek" 1(kU1I1a) jest faworytem 
świaita. 

całej pracowni. Pozaitem ;pracownia po­
Nayleipiej ·jest po.stawiony dział akwa-

siada lisa, jeża, chomika, wiewiórkę, hia-
rjów i terałfjów. Obok młodego aligatora ł „ •. 

. . . k , e myszy 1 szczury. 
ży;e w przykładne) ~odzie ki1l a wężow, 
jak wąż-eskula1p, zaiskrońce, gniewosze. J To dopiero począitki. Kierownicy pra 
W ininem akwarjum prześiliczrne jaszczur- cowni obiecUJj·ą sobie zmacznie rotszerzyć 
ki. W ki!lkumastu akwarjach wiśród egzo- swe zbiory . 

Aligator ameryliańslii w warszawsliiem aliwarjum wspo­
mina czasy beztroskiego żywota w wodach_Missisipi. 



Nr. 5Q lS,IT. ~GŁOS łl!OLSKI. - 1~ ·,. 7 

~iepolit>'czne wpł:y wy egipsl"lie w Anglji. 

Hwre111 cg1p::.:,i ll.! ś.) l: .! l\"ll1 bAJ.l w .• u;; . . . rt;::,tyczny.n 
w. ·Londynie. 

Naukowe pr.ace lorda Ca.rnavona i Car­
tera nie pozostały lbez wpłytu na modę. 
W Anglji i całe'j Europie dzIBiaj jeszcze, 
choć iuiż dwa 'lruta zgórą u1p~ynęło od sen­
sa·cv:jnych odkryć w Luksorze moda nie­
wolniczo maśfadulje nietyllko linije lecz i mo­
tywy starożytnej epok1 Tuterukhamena. 

Marszałek chiński Wupeifu, który popelnił samobójstwo 
v• Pekinie. 

Zn ... ;-ia a:..torka angielska • Daplrne Pollard w ko„tjumie 
sprzedawczyni ' cytryn. 

W Londynie na 3 marca projektowa.ny 
jest wie1ki lbal egipski>. Najwyż·sze sfery 
rz.ądowe i przedstawidele „dz.iesięciu •ty­
sięcy" wezmą w niem udzi.ał. P.rz·w~ofowa­
nia -do ibalu trwauą w całej IPełnir. Angiel­
ski-e artystki. 1t1ie.bar.dzo ·coprawda podo­
bne, jeżeli sądzić ipo niniejiszej ilustracj~ do 
filigranowych i hier.atyczmych w swoie1 . 
prostocie ksztabtów, egipc~anek - będa 
ilustro-Wały odległą epokę. 

Będzie to koforowa bajka z przed ty­
siąica Iat przeniesiona z nad błękitnego 
Nilu pod mgliste ni1ebo LondYIIlu. O roz­
miara-ch <bar1u i kosztach, j.akich wymaua 
„egipska moda" panująca w angidskim 
towarzystwie świadczy cho-ci.rużby ,zbioro­
wa ilustracja, prz-edstawiająica „harem e­
g.iioski", ·gdzie akicesorja balu przytł.a:czają 
sw ,)!!l przepychem sitatystów ha.lu i .spy­
cha.ją ich na drugi plan. 
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~~JDZIAŁ ROZRYWEfi UMYSŁOWYCH~~ 

KRZYŻÓWKA Nr. 44. 

WYRAZY C2YT ANE POZIOMO: 
1) Rzeka rwe Włoszech, 4) Zwie 

rzę, 7) Zna.ne towarzystwri wyda­
wnkze w Połosce, 9) Zn ·ijomość 
sprawy, 14). Lekarz, biorący udział 
w konisyiljum, 18) Umysl'ny posła­
niec, 21) Spoiwo metalowe, 22) 
Liczba. 

WYRAZY CZYTANE PIONOWO: 

Ułotył Rob. 

cukrowniczy, 13) Jedna z maszyn 
prostyich, 14) Ojdec chrzestny, 15) 
Generał .japoński zna111y z wo·jny r. 
1905, 16) Nazwisko znanego wy­
dawcy, 17) Kośció.ł katedralny 19) 
Wykrzyknik, 20) Spółgłoska 

1

fone­
tyczni1e. 

ZADANIE LITEROWE. 
Ułożył Rob. 

2) Suknia duchowna wkłada.na I 
podczas mszy, 3) Spółgłoska fone- I Niże; .podane li'Łery po•prizeosfawlać 
tycznie, 4) Zaimek wskaz.ują1cy, 5) 

1

. •W t-en s1posćlbi, by uttworzyć 9 rwy•rn­
Naczynia gliniane służące do prze- 'l.JÓW czytany1ch :po1ziomo. Pocziątikowe 
chowywania popiołów zmarłych, 6) · i koń•cowe 1itery wy.ra-z.ów, czytane 
Narzędzie rolnicze, 8) Inaczej artre J od środlka (środek - iliiteir.a ,,,m" w 
tyzm, 10) 1Pora dnia, 1.2) Wyrób I pliątym rizęidlzie•), da.dlZą na.zwry c:zte-

ore1clh mia:s.t w tPols·ce, ipir1vyczettn Ś·r·od­
'.kow.a 1iłer-a J'eLs•t wspólllnią .dlla Włi'lzy­
•itlkich 

a . aaa .a,aa alb 
dld . .dleieef 

I~ ~ IJll 

m 
n n n 

00• 000 

.i i rr<. ki B 
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Znaoz.ienij.e wyrazów: 1) Tlkanina 
atła1s•owa, 2) N ę.d1zarize, 3) Sita.ra gr.1-
matł:yika· fa·aińska, 4) Imię męskfo, 5) 
Spó<łigfo.slka, 6) IP1i1erwias~eQ{ c'hemkz.­
ny., 7) Tir·zy nu.mery raZ'em ·postawio­
ne in.a loite:rji liic1Z1borwelr1 8) Miasto w 
w Anglji, 9) Instrumenty •muzy-czne. 

Za traf.ne rozwiązanie jednego z 
powyższy.eh za1dań 1 reidakicja prze­
znacza trzy nagrody: 

I nagroda: 3 'bilety do kino-tea­
tru „Luna". 

Il nagroda: 3 bi'letf:y do kJ.no-tea­
tru „Reduta". 

III niagroda: 2 bilety do •kino-tea­
tru „Odeon". 

Termin nadsyłania rozwiązań u­
pływa .z dniem 4 marca o godz.. 6-ej 
wieczorem. 

RDZW[ĄZANIE ZADAN 
z dnia 21 lutego b. "· 

Krzyżówka. 
Wyra)Zy czytane poziomo: Józef 

Piłsudski, ldylfa, Roisa, Anod, Tryb, 
Neirw, Nlurlt, Li, Alfie1S, Eifull', Tynf. 
Kos, Ewa, Loki, Odor, Ka[eka, Sura, 

I Aura, Pe1tronjusz. 
Wyraizy ozybane pionowo: Jacht, 

I Flis, ułan, Impet, Fryne, Dan, Law, 
Zduny, Ob, On, Enf, Rio, Alt.las, Ski, 
Eskadra, Rea·kicja, Tao, Farsa, Karp, 
Druz, A. E. G., Aisz. 

PRZEKŁADANKA. 
IgI1181cy Kraszewski - Mistrz Twar­

dowski. 
lnfarruja, Garnitur, Nagasaki, Am­

fiteatr, Centrala, Y orsz~wara, Kalo­
technika, Rumowiska, Astralny, Sa­
muraj, Zagadka, ElJbor, Wezuwjusz, 
Szekspir, Karakon. Iwo.ni.cz. 




